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Plany zaprzepaszczenia kresów połudi.-wscha 
iiesłychzne uchwały warszawsk. P, P, $. 


Niepoprawne Insynuacye. 
Lwów, 2. listopada, . ; 


Sprzeczne wiadomości, nadchodzące z U-| 
krainy, nie pozwalają na razie na wyrobienie: 
gobie jasnego sądu o wypadkach, jakie tam o- 
btatnio wydarzyły się. Podczas gdy jedne 
wersye brzmią zupełnie pokojowo, inne poda- 
ła fantastyczne cyfry i nieprawdopodobne 
zgoła relacye o wielkich operacyach wojen- 
nych, o zupełnej klęsce sowietów i t. d. Inne 
Wreszcie — i być może, że jak zwykle, praw- | 
da tkwi w złotym środku — stwierdzają, że | 
tozmiary obecnej ruchawki nie przenoszą w 
niczem rozmiaru tych niezliczonych powstań, 
Których terenem była dotąd Ukraina. 

Jak utarła się już asocyacya: komunista 
i wóz bibuły, tak nieodłącznie w parze kroczą: 
Ukraina i powstanie. Tem też należy Sobie 
iłumączyć ów odruch nieufności. jaki ogarnia | 
każdego na wiadomość, że skutki i rozmiary 
obecnych zaburzeń na Ukrainie mają być po- 
ważniejsze, niż dotąd. Ukraina była od r. 1918, | 
jest i niewątpliwie na długo pozostanie, kotłem 

rzącym, jakąś puszką Pandory, kryjącą w 
kataklizmy | 


sobie zagadki, a po otwarciu 
į Zywioł niszczący. 

Jesienna pora roku szczególnie sprzyja 

powstańczym imprezom. Jest to czas, gdy or- 

ana sowieckie zgłaszają się do chłopa z żą- 
daniem wydania sobie „iure caduco* części | 
zebranych i zwiezionych plonów. Nic dziwne- 
go, że na ten najdrażliwszem podłożu przy- 
chodzi do starć i krwawych zaburzeń. Nic dzi- 
wnega wreszcie, że na podłoże bujającego | 
chłopskiego fermentu nie trudno przeszczepić | 
pewne hasła polityczne, czy społeczne, tem 
kopałarniejsze. im tadykalniej skierowane ,są 
przeciw znienawidzonemu systemowi ulegali- 
cowanego rabunku. 

Gdyby więc z takich konjunktur próbo- 
wa! skorzystać Petlura, czy inny przedstawi- 
çiel ieza obozu, byłby to jedynie dowód na to, 
ġe oryentują się w stosunkach, że pragną i u- 
bieję zużytkować wyjatkowo korzystną „se- 
funowaą”" sytuacye. Nie przesądza to jednak w 
piczem zagadnienia. czy wysiłki ich wydadzą | 
|-psza plony. aniżeli to się działo dotychczas. , 

Natomiast! zupełnie niezwykle są preten- 


(C ;g dalszy na sir. 2-alej.) 


Lwów, czwartek 3. listopada 1921. 


XII 
dnich. 


Niesłych ne pomysły P. P, S. warszaw:skiej. 
Rada Naczelna P. P..S. uważa, że południowo- wschodnia granica Polski może uledz zmianie. 
Żąda antonomii teryteryalnej dia Galicyi wschodniej. Wołynia i Polesia. 


Warszawa, 2. listopada. 
(Teki) (m) Rezolucya Rady Naczelnej PPS. 
odnosząca się 
do Galicyi wschodniej, 
opiewa dosłownie: PiS. widzi rozwiązanie osta- 
teczne sprawy ukraińskiej 
w powstaniu niepodleglego pafistwa ukraiń- 
skiego, którego granice stykające się z Rze- 
cząpospolitą Polską zostałybv(??) określo- 
ne(!1l) w drodze porozumienia obu stron, 
zgodnie z wołą ludności załnteresowanei. 
PPS. nie może uważać istniejacej dziś Ukrainy so- 
wieckiej za samodzielną organizacyę państwową 
społeczeństwa ukraińskiego. Ukraina sowiecka 
bowiem jest wyraźną ekspozyturą polityki i ad- 
ministracyi rosyjskiej, jest Pozbawiona wlasnej 
imicyatywy i narzędziem w rękach obcych. 
iPPS. odrzuca wysuwany przez niektóre ko- 
ła ukraińskie program  niepodiegłości t. zw. 
Ukrainy zachodniej, 
w przekonaniu. że państewko takie, gdyby istot- 
nie powstać mogło, przeobraziłoby się niezwłocz- 
nie w kolonię zachodnio-europejskicgo imperyali- 
zim, niebawem zaś zniszczone wyzyskiem utraci- 
loby iluzoryczną niepodległość na korzyść Rosvi. 
PPS. stoi na gruncie, że 
fudność polska zamieszkała w Galicyi wscho- 
dniej stanowi bardzo ważki czyunik liczebny, 
składający się w części przeważnej z robotników 
i włościan i ma-wszelkie prawa gospodarza kraju 
na rówmi z ludnością ukraińską. PPS. sadzi, że je- 
dyna obecnie droga dlą uregulowania sprawy u- 
kratńskiej wewnątrz Rzeczypospolitej i do ustale- 
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SAWINKOW ZAPEWNIA O NIEZMIENNEJ 
PRZYJAŹNI DLA POLSKI. . 


Warszawa, 1. listopada. 


(Telef.) (m) Sawinkow, który dziś opuścił War- 
szawę, udając się do Pragi, zamieścił w dzisiej- 
szej „Swobodzie* rosyjskiej artykuł p. t: „List 
otwarty do przyjaciół”, w którym zapewnia, że 
naruszenie prawa azyju w Stosunku do emigran- 
tów, rosyjskich mie wpłynie ujemnie na przyjaźń 


nia stosunków na ziemiach  południowo-wsohod: 
nich Rzeczypospolitej Polskiej polega na wprowa- 
dzeniu 
ustroju autonomii terytoryainej dla wszyst- 
kich ziem zamieszkałych w większości przez 
ludność ukraińską, a więc zarówno dia Gali- 
cyi wschodniej, oraz dla wojewódtwa wołyńre 
skiego jak i dla południowych powiatów pole- 
skiego. 
Powyższą rezolucyę uchwalono jedno ny ślnie, 
| dalszą zaś rezolucyę większością głosów. Re- 
|zolucya ta opiewa: Z uwagi na odmienną fizyo- 
| amomię obu tych krajów (Galicyi wschodniej i 


Wołynia) pod względem narodowym, gospodare 
czym, prawnym i politycznym. PPS. 
pozostawia w przyszłości decyzyi Sejmu 


Rzeczypospolitej oraz ustawodawczych ciał 
autonomicznych Galicyi wschodniej i Wołynia 
rozstrzygnięcie, w jakich warunkach i kiedy na= 
stąpić może zespolenie kraju w iedną całość, na 
razie zaś musi zaproponować rozwiązanie zagad- 
mienia, proponując dwie ustawy, osobną dla Gali- 
cyi wschodniej, a osobną dla powiatów Wołynia 

i poludniowego Polesia. 
Fożadanem jest, by ustanowienie granicy i 
określenie szczegółowych warunków autono- 
mii było przeprowadzone w porozumieniu 

` obu narodów, polskiego i ukraińskiego, a nie 
aktem jednostronnie narzuconym jednemu lub 

drugiemu narodowi. 

Dla stworzenia podstaw tego porozumienia PPS. 

winna wejść w kontakt przedewszystkiem z ukra» 

ińskimi socyalistami. 


ciółmi pozostanie nadał wierny idei przyjaźm poł 
sko-rosyiskiej. Sawinkow wyraża wkońcu nal: 
głębszą wdzięczność Naczelnikowi Państwa i na- 
rodowi polskiemu za gościnę. Należy zaznaczyć, 
że na znak protestu z powodu wydalenia emigran- 
tów rosyjskich z Połski, znany pisarz rosyjski Fi- 
łozofow, kiórego wcale nie ruszano, rówmeż uda- 
je się 3 b. m. na stały pobyt do Pragi. 


pofsko-msyjską i że on razem z swymi przyja-| 
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sye pp. Karachana i Szumskiego, skierowane 
w zupełnie oficyalnej i kategorycznej formie 
do Rządu Polskiego. lch podejrzenie, jakoby 
Rząd Polski popierał czynnie powstanie ukra- 
uńskie, podejrzenie, nie poparte żadnym kon- 
kretnym dowodem, jest cynicznie głupie, ale 
nie wychodzące pozą ramy tego systemu, ja- 
ki stosują sowiety w swei polityce zagranicz- 
nej. 

Raz już na tem miejscu wyraziliśmy przy- 
puszczenie, że alarmy powstańcze, głoszone 
przez prasę sowiecką, są jedynie precyzyjnie 
obliczonym punktem programu wewnętrznej 
propagandy. Celem ich jest scementowanie 
choćby fikcyjną, lub sprowokowaną grozą 
riebezpieczeństwa tego, co siłą bezwład- 
ności rozpada się od podstaw. Powstanie je- 
dnak we własnej prowincyi, jakkolwiek okre- 
ślone mianem  „bandytyzmu”, jest przecież 
wynikiem jakiegoś masowego niezadowolenia, 
czy buntu — pojęć zupełnie nie na miejscu w 
reklamowany m sowieckim raju. Z trudności tej 
jest proste wyjście: zwalić winę powstania ra 
jedno z „białych państw ościennych, umyć w 
ten sposób ręce własne, a odium całe skiero- 
wać ku czynnikowi trzeciemu. 

' Czy zatarg z sowietami, czy wywoływa- 
nie powstania na Ukrainie, leży w interesie 
Polski? Odpowiedź jest jedna i bezwzględna: 
nie. Pokój ryski nie był dla Po!ski dy plomaty- 
cznym, czy taktycznym manewrem, lecz 1 y- 
nikiem istotnego, powszechnego pragnienia 
pokoju. Za zatargiem z Rosyą uie przemawia 
ani jeden argument, narodowy, ierv:oryalny 
łub gospodarczy. Przeciwnie — wszelkie da- 
ne, wszystkie postułaty rozwoju Polski prze- 
mawiają za utrzymaniem niezamąconych sto- 
sunków z sąsiadami. Wyraz temu w sposób o- 
czywisty, choć arcynietortunny, dał Rząd 
Polski, ułegając żądaniom sowieckim wydale- 
nia emigrantów. 

Nawet obalenie 


ustroju sowieckiego nie 
leży w interesie Polski. Sam bowiem system 
sowiecki, przy wszystkich swych hałasach 
i ałarmach, siłą tylko swego trwania zapewnia 
Rosyi taką słabość. w jaką nie poerążyłby jej 
żaden system, wprowadzony po obaleniu rzą- 
dów komisarzy. Jedyne zaś „poważne nie- 
bezpieczeństwo ze strony Rosyi sowieckiej — 
jej propaganda w Polsce, dziś przedewszyst- 
kiem jest nieaktualne, gdy według wszelkich 
danych Polska raz wreszcie zwycięsko wy- 
chodzi z topieli wewnętrznych trudności. 

I jeszcze jeden moment: pierwszym kro- 
kiem do istotnego rozwoju życia gospodarcze- 
go w Polsce jest otwarcie rynków wschod- 
nich. 'Wstępem do nawiązania stosunków na 
szeroką skalę był prowadzony do ostatniej 
chwili — jak twierdzą kompetentni 
wiony i coraz żywszy handel z Ukrainą. I oto 
nagle, w następstwie jakichś, chyba p. Szum- 
skiemu wiadomych pobudek. zrywa Polska te 
wiążące się już nici, by się rzucić w objęcia 
— niewiadomo cui bono inscenizowanej awan- 
tury. 

Sprawa jest jasna, jak jasna i nie bawiąca 
się w ogródki jest odpowiedź min. Skirmunta 
na bezsensowne sowieckie pretensve. Powsta- 
nic zaś ukraińskie zostawmy własnym kole- 
fom. Tak bez pomocy. jak i bez przeciwdziała- 
nia Polski te tylko osiągnie ono wyniki, na ja- 
kie zezwalają warunki wewnętrzne intereso- 
wanej prowincył. 

A. N. 


Skłańajcie 


OSZCZĘUNOŚCI| 


w 5 procentowych biletach skar- 
bowych, każdej chwiłi wymienia- 
nych na qotówkęą. 


„GAZETA PORANNA" 
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Cziczər.n wysłał notą w sprawe prz jęcia długźw carskich. 
Francya zapatruje sę na nie sceptycznie. 


Londyn, 1. listopada. |,„Daily Telegraph"'u w związku z notą rosyj- 

(PAT) Urząd spraw zagranicznych otrzy- SKA W Sprawie uznania długów rządu rosyj- 
mał notę Cziczerina w sprawie uznahia rosyj- Skiego przed wojną, ocenia te długi od 700 mi- 
skich długów przedwołennych. Nie wiadomo !ionów do jednego miliarda 100 milionów ft. 


jeszcze, czy taką samą notę- otrzyma! także, 
inia 1917 na 3,358,000.000 ft. szterl. Jest to le- 


Bordeaux, 1. listopada. |dwie jedna trzecia część długów rosyjskich z 


rząd irancuski. 


szteri. ogólny zaś dług Rosyi w dniu 1. stycz 


(PAT) Nota Cziczerina w sprawie*uznania czasu wojny. „Daily Chronicle" pisze, że kon- 


długów przedwojennych Rosyi spotkała się 
we Francyi z ogólnym sceptycyzmem. 
Warszawa, 1. listopada. 


ierencya, powołana przez rząd sowiecki, je- 
jżeli wyda rezultaty pomyślne, 


3 będzie mogła 
przyczynić się do gospodarczej odbudowy 


(Telei.) (m) Polityczny sprawozdawca Świata. 


Układ franc isKD>turechi. 


Kolzj bagdadzka w rękach Francuzów. 


Warszawa, 2. listopada. 

(Telef.) (m) O treści układu francusko-turec- 
kiego, podpisanego w Angorze, dochodzą następu- 
jące szczegóły: Kolej bagdadzką będą administro- 
wały towarzystwa franeuskie pomiędzy Bosanti a 
Nisibią. Nie może być wprowadzona taryfa nieko- 
rzystna dla jednej z obu stron. Obie strony mają 
prawo przewożenia wojsk na kolejach Syryl i Cy- 
cicjii W związku z tem mówią, że wojska fran- 
cuskie wnet opuszczą Cylicję. 


Warszawa, 2. listopada. 

(Telet.) (m) „Daily Telegraph“ wyraża nie- 
zadowołenie z powodu odrębnej polityki Francyi 
i Włoch na bliskim Wschodzie i z powodu układu 
Francyi z Kemalistamł. Dziennik angielski nazywa 
ze Szczególną ironią przymierze francusko-turec« 
kie, twierdząc, że Anglia zawsze ściśle podkreśla: 
ła łączność z sojusznikami. 


p 


Nacisk wiej 1 malej enemy na rząd węgietski 


Karol wzbrania 


się abdyKować. 


- Koalicya grozi Węsrom krokami wojennymi. 


| Paryż. 1. listopada. 
(PAT.) Wobec tego, że król Karol wzbrania się 


niom małej ententy, jeżeli abdykacya słę przewle« 
cze. Przedstawiciele małej ententy napierają usil 


abdykować, mocarstwa zawiadomiły rząd wę- nie na rząd węgierski, by przyśpieszył akt abdy« 


gierski, Że nie będą się sprzeciwiały przygotowa- 


kacył. 


Bezzwłocznej detronizacyi Karola 
domaga się Rada amb sadorów. 


Budpeszt, 1. fistopada. 

(PAT.) W. B. K. Dziś przed południem u pre- 
zydenta ministrów Bethlema zjawili się przedsta- 
wiciele wielkiej koalicyi i przedstawili mu na pi- 
śmie notę treści następującej: Panie Ministrze. Ma- 
my zaszczyt wręczyć Waszej. Ekscelencyi nastę- 
pującą notę Rady ambasadorów: Rada Ambasado- 
rów, która z zadowoleniem skonstatowała, żu 


— oży- | rząd węgierski poczymił odpowiednie zarządzenia 


aby natychmiast położyć kres ponownym zabie- 
gom króla Karola, stwierdza mimo to, że rząd wę- 
gierski nie wypełnił uchwały dotyczącej ogłosze- 
nia abdykacyi. Abdykacya, do której rząd, węgier- 
ski usiłuje skłonić króla Karola, nie może być uwa 


m *. 
żama za przeprowadzenie uchwały. Mocarstwa ke 
alicyi są zaniepokojone  wazrastającem wzburze- 
niem, które ta próba restauracyi wywołała w pań 
stwach sąsiadujących z Więgrami i starałą się to 
wzburzenie złagodzić. W tym celu wzywają rząć 
węgierski, by bezzwłocznie proklamował detroni. 
zacyę króla Karola i w myśl uchwały Rady am. 
basadorów z dnia 4 lutego 1920 jako też z dnia 1. 
kwietnia 1921 rozszerzył ją na wszystkich człon: 
ków domu Habsburgów. Konferencya ambasado. 
rów oczekuje, że rząd węgierski pragmąc przy: 
czynić się do utrzymania pokoju, podejmie bez 
zwłocznie przeprowadzenie uchwały. Podp.: Ca: 
stagneto, Hohler, Fouche. 


Przedst*w cele małej ententy złożyli oświadczen'e. 


Budapeszt, 1. listopada. 
(PAT.) „Magiar Orszag* donosi, że przedsta- 


wiciele małej ententy wręczyli rządowi węgier- u 


|botę ustnie. Bethlem bezpośrednio po wizycłe 


przedstawicieli wielkiej koalicyi był na audyencyj 
naczelnika państwa, a potem zwołał uadżwy. 


sklemu na piśmie żądanie, które przedstawili w so, czajne posiedzenie rady ministrów. 


Rząd węgierski ustępuje pod przymusem, 


Zażąda od parlamentu detronizacyi Karola i Habsburgów. 


Budapeszt, 1. listopada. 
(ETE.) Wegry przyjęły żądania wielkiej en- 
tenty i zaznaczają co następuje: Rząd węgierski 
wobec trudnej sytuacyi w kraju wywołanej woj- 


skowemi zarządzeniami państw sąsiednich Zzmu-! 


szony jest przyjąć uchwałę wielkich państw i do« 
nieść o tem wielkiej i malej Entencie. Węsierskia 
zgromadzenie narodow. zwołane zostanie w czwar 
tek. Prezydent ministrów przedłoży zgromadzenłiy 
projekt ustawy o detronizacyi Habsburgów, 


[Ea ER na 


Karol i Zyta irż n> po:ładze ang Iskiej "anonierki. 


Budapeszt, 1. listopada. 
(PAT.) Jak donoszą dzienniki, dziś o godz. 5 


rano przejschał przez stacyę Battascheg pochy 
specyahiy włozący Karola na pokład angielskiej 


F 
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zanonierki. Przed tym pockgiem przybył specyal 
ny pociąg wojskowy, za pociąziem zaś Karola je- 
chał również pociąg z wojskiem. Pociąg wiozący 
Karolą stanął przy moście dumajawym między 
Battascheg a Baya. Karol wysiadłszy z pociągu 
wsiadł do powozu, który go zawiózł do przysta- 
ni, na pokład kanonierki Glowborn. Dzielnica by- 
la obsadzona silnymi oddziałami wojskowymi — 
Zdaniem dziennika „Pester Lloyd", nie nastąpiło 
formahte wydanie Karola w ręce ententy. 
Budapeszt, 1. listopada. 
(PAT.) Minister spraw zagranicznych Banffy, 
został dziś w południe zawiadomiony przez przed 
stawiciela Anglii Hohlera, że wedle doniesienia 
komendanta floty dumajowej Baya, Karol i Zyta 
zmajdują się na pokładzie kanonierki angielskiej 
będącej w drodze w kierunku dolnego Dumaju. 


NIEPRAWDOPODOBNA POGŁOSKA. 
Paryż, 1. Hstopada. 
(PAT.) Wedle berlińskiej depeszy „Journala“, 
«rajży tam pogłoska, że Karol otrzymał od królo- 
wiej rumuńskiej list z doniesieniem, że Rumunia 
wie bgdzie się sprzeciwiała restauracyt Habsbur- 
KÓW. 


CO KOALICYA ZAKOMUNIKOWAŁA MAŁEJ 
ENTENCIE. 
Bordeaux, 1. listopada." 
(PAT.) Mocarstwa wielkiej koalicyi zakomu- 
«ikowały rządom małej ententy, że w celu mi- 
knięcia wszelkiej akcyi wojskowej należy sprawę 
Karola pozostawić konferencyi ambasadorów. 


MIEJSCE PRZYSZŁEGO POBYTU JESZCZE 
NIE USTALONE. 
` Londyn, 1. listopada. 
(PAT) W Izbie gmin oświadczył Cham- 
berlain w odpowiedzi na interpelacyę, że mo- 
carstwa zastanawiają się jeszcze nad miej- 
scem przyszłego pobytu Karola. 3 


SEKRETARZ KAROLA ARESZTOWANY. 
Budapeszt, 1. listopada. 
(PAT) Jak donoszą dzienniki. sekretarz 
ławacyjny Pawel Borovicseny, który, jak wia- 
domo, towarzyszy! Karolowi w jego locie ze 
Szwajcaryi na Węgry. został aresztowany 
' odstawiony do więzienia budapeszteńskiego 
sądu karnego. 


Z czasów mex i poniżenia. 


V., Raort: „Za Cesarza”, fragmenty życia po- 


rafrontowego. —- Lwów, nakładem Ludowego 
Spółdzielczego Towarzystwa Wydawncizego, 
1921. 


, Zakliczyn, w październiku. 

(irb) Książką swą „Za Cesarza* uprze- 
dził Raort i udaremni! jeden z moich najdaw- 
niejszych, najdłużej w myślach hodowanych 
i najdroższych zamiarów literackich, mianowi- 
cie napisanie wspomnień i obserwacyi z 
czasów służby w wojsku austryackiem. A nie 
był to bynajmniej czczy tylko zamiar. Tuż 
przed wojną napisałem byl na ten temat no- 
wele. watis jeszcze i nikłą, pod tytułem „U- 
tan”, piłę dość nudna i sentymentalną, głównie 
dlatego. że brakowało jej elementu rewolucyi- 
vege. Do tei rewolucyjności bylbym niewąt- 
pilwie doszedł, gdyby nie wojna, która mnie 
najzupełniei wyręczyła. Wiedziałem. że ona 
--- lepiej i jaśniej od najgienjalniejszego pióra — 
wykaże. czem jest armia austryacka i jaka 
jest jej wartość moralna, a co za tem idzie — 
bejowa. ; 

Po wojnie przyszły inne zadania. Zbyte- 
cznem zdawało mi się rozbijanie książką ar- 
mii i tak już nieistniejącej, zwłaszcza, że osta- 
tecznie ja miałem wątpliwy zaszczyt służenia 
„cesarzowi“ w czasach pokojowych. W po- 
równaniu z doświadczeniami, przez setki ty- 
sięcy Polaków poczynionemi na froncie, moje 
przejścia musiałyby wypaść bardzo biado. Mi- 
ma to nie porzuciłem całkowicie swego pier- 
wotnegó zamiaru. przekonany. KŁ oddam swo- 


— 


POD ZARZUTEM PRZYWŁASZCZENIA 
AEROPLANU. 

Paryż, 1. listopada. 
(E. T. E.) Szwajcarskie Towarzystwo dla 
żeglugi napowietrznej zaskarżyło Karola za 
przywłaszczenie sobie samolotu, którym udał 
się na Węgry. Ząda ono odszkodowania w 
kwocie 72.000 fr. Dla zabezpieczenia tej kwoty 


rola i depozyt jego w bankach szwajcarskich. 


KARY ZA PROPAGANDĘ HABSBURSKA. 
Praza, 1. listopada. 
(PAT.) „Czeskie Słowo' donosi, że partye 
demokratyczne na najbiłższem posiedzeniu seimu 
przedlożą projekt ustawy, wedle której propagan- 
da na rzecz Habsburgów ma być karana więzie- 
niem od roku do 5 lat. 
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Se 3, 


Wiadomości telegraficzne. 


(PAT) Naczelnik Państwa udzielił exequa- 
tur p. Lars Haukeboe, konsulowi norweskiemu 
w wolnem mieście Gdańsku oraz p. Basi! Hom- 
traytry, konsulowi angielskiemu w wolnem 
mieście Gdańsku. 

(Telef.) (m) Pułk. Chardigny przyjechał 
do Wilna z ramienia Ligi Narodów. Przyjazd 
jego stoi podobno w związku z żądaniem Ligi 
ustąpienia Żeligowskiego i jego armii. Siedzi- 
(bą Chardigny ego będzie Wilno i Kowno. 

(PAT) Rewolucya w Paragwaju. Wedle 
niestwierdzonych doniesień z Buenos Aires, w 
Paragwaju wybuchła rewolucya. Rząd miał u- 
'ciec do Argentyny. 

(PAT) Zabójca hiszp. prezydenta mini- 
strów Dato — Ludwik Nicolau, noszący także 
przeżwisko Leopold Nobel, oraz jego małżon= 
Ika, zostali aresztowani w Berlinie. 


Świętojurski kongres bolszewicko-ukraiński. 


Lwów, 2. listopada. 


załantowało Towarzystwo 2 automobile Ka- 

PRZEBIEG DALSZYCH DOCHODZEŃ. 

Śledztwo w sprawie aresztowanych  bolsze- 
wików, toczy się w szybkiem tempie. Policya wy 
dała dyspozycye swym podwładnym organom na 
prowłincyi, które powierzane im zadania zadowa- 
lająco wypetnity. O szczegółach tych, z łatwo 
zrozumiałych względów nie możemy pisać. — 
Stwierdzono, że pomiędźy 27 aresztowanymi by- 
| ło 14 Ukraińców, 7 żydów i 6 Polaków. 

CO MÓWIA RUSINI? 

Aresztowania komunistów na górze Św. Jura, 
wywołały wśród Rusinów lwowskich, ogromne 
przerażenie. Okazuje się obecnie, że wprawdzie 
członkowie partyi trudowej nie brali udziału w a- 
| witacyj bolszewickiej, wiedzieli jednak dokładnie 
o iej orranizacyi w łonie ukr. partyi socyalno-de- 
mokratycznej, znałł jej przewódców, a nie prze 
ctwdziałali iei umyślnie, gdyż każdy ferment prze- 
ciw Polsce, był korzystnym dla ich planów poli- 
tycznych. 


JAK WYKRYTO KONGRES? 

W. sferach ruskich twierdzą. że policya wpa- 
| dia na trop organizacyi bolszewickiej we Lwowie 
im usługę, gdy im pokażę, jaką nie po 
być armia. 

Raort uprzedził mnie. 

Książka jego opowiada mniej więcej o tem 
samem, o czem opowiadałbym i ja, a tylko ma 
znacznie tragiczniejsze zabarwienie, ponieważ 
jopiera się na spostrzeżeniąch, poczynionych 
jczasu wojennego. gdy ludzie szli na śmierć 
i gdy „soldatesca“ nie miała już żadnej kon- 
„trolł nad sobą. W czasie pokoju złośliwy kre- 
itvnizm. okrucieństwo, wyzysk. głodzenie i o- 
|kradanie żołnierzy, poniewieranie w nic 
wszelkiej godności ludzkiej. aczkolwiek utrzy- 
mywało się w armii austro-węgierskiej stale, 
było jednakże tłumione pewnemi obawami. A- 
ktywny oficer lub też „zupak”*, „sztandowy 


winna 


jeszcze w czasie pierwszych rewizyi i aresztowań 
po zamachu Fedaka. Dziwiono się też powszech- 
nie, iu} wówczas nikogo z bolszewików nie a- 
resztowamo, chociaż wiedziano, Że dostateczny 
materyał jest już w ręku władz. Obecnie okazałe 
się że policya uczyniła to w celu niespiłoszenia ich 
przedwcześnie, by wyłapać agitatórów komuni- 
stycznych w komplecie. Nie uleza wątpliwości, że 
nastąpią dalsze aresztowania. a Rusmi liczą się 
prawie napewne z tem, że półofic. organ bolszewi 
cki „Wpered' zostanie zawieszony. 


GŁOSY PRASY RUSKIEJ. 


„Wpered” w artykule pt.: „Zagadkowe aresz- 
towania“ nazywa je prowokacyą. Takie stanowi- 
sko pisma, które od roku prowokuje ludność ruską 
i artykułami swołmi wszczepia w nią truciznę 
bolszewicką. wywołało oburzenie nawet wśród 
Rusinów. ; 

„Ridnyj Kraj“ który niejednokrotnie zwracał 
uwagę na krecią robotę agentów bolszewłekich z 
„Wperedu* rejestrując w tej sprawie głosy prasy 
polskiej, twierdzi, że wykluczone jest, by kongres 
bolszewicki mógł odbywać słę za wiedzą „wyż- 
| szego“ (sic! — Red.) duchowieństwa. Kto ziia roz- 
kład katedry Św. Jura, — pisze „R. K.“ — miej- 

nl ET EE e a a S 
| wych, a służących wyłącznie dla chleba, lada 
„kapral“ czy „zugstuehrer" zawsze mógł 
iprześladowanego przez siebie żołnierza „za- 
lsvpdć*" i narazić na bardzo surowe kary. Ale 
to wszystko, choć nieraz jednostki gubiło, mo- 
gło się'dziąć tylko w pewnych granicach — 
„bo był parlament i możność interpelacyi, co 
ibądź co bądź groziło wydaleniem tym, którzy 
zwierzchność narażali na zbyt wiele nieprzya 
jemności. 

Naiwni twierdzili, że podczas wojny będzie le- 
piej. Ja, który wojsku austryackiemu dobrze się 
przypatrywałem, byłem przekonany, Że będzie 
gorzej. To, co spąstrzegłem podczas pokoju, uwa- 
żalem za zarodki śmiertelnej choroby, na którą ta 
armia zginąć musi. 

Spostrzeżenia moje książka Raorta potwier- 


feldwebel". to byli ludzie, którzy poza służbą | dza najzupełniej. Niektórzy mówia, że ona jest 
¡wojskową przeważnie do niczego sie nie na- | przesadzona. Nie. Może zbyt wrażliwy, zbyt mięk: 
dawali. a jeśli po wysłużeniw odpowiedniej ilo- | ki jest Raort, skutkiem czego czasem zbyt się nad 
Ści lat służby chcieli się jakiejś tam synekury | sobą rozrzewnia, może brak mu nuty heroicznet, 
doczekać, musieli te lata istotnie wysłużyć | ale takty, które podaje, są niewątpliwie prawdzi- 
i odsłużyć bez kryminalnego zarzutu. Natural-| we i muszą być prawdziwe, ponieważ rozwinęły . 
nie, nadużyć było bardzo dużo i to grubych. | się + wykwitły z ziarna, które w armii tej kietko- 
Zdarzało się nieraz. że prześladowani żołnie-| wało już w czasie pokoju a właściwie — zawsze 
rze wieszali się w ustępach koszarowych lub | w niej było. Uznawano tam w rzeczywistości tył 
strzelali, a conajmniej połowa aresztantów w | ko Niemców i Węgrów, wszystko inne to było by- 
więzieniach garnizonowych składała się z|dło „polagsche Schweine“ „tschechische Bagage“, 
mniej sprytnych. naiwnych żołnierzy. którzy,| „serbische Hallunken" itd. 

nie mogąc znieść dłużej prześladowania swych Jeśli w czasach pokojowych, w zimie, komen- 
zwierzchników, dezerterowali lub, doprowa» | damm szkoły jednorocznych ochotników mógł 
dzent do ostatecznej rozpaczy, rzucali się na| t9sto-łetniego chłopca za nic skazać na dwa ty- 
nich. Są to rzeczy nieprawdopodobne, alę nikt; godnie sypiania w nieopalanym areszcie ma gołych 
wiary nie dał-by, jak rafinowane może być | deskach i pod jedną derka, jeśli miał prawo nara- 
chamstwo ludzkie. W otoczeniu tak głupiem, | zić zdrowie tego chłopca i podkopać je, kto wie, 
jak różnorodna zawodowa armia austryacka, | czy nie na całe życie, to cóż się dziwić tem stra- 
składająca się z elementów mało wartościo- | sznemu traktowaniu, jakie opisuje Raort, a jakie» 
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„GAZETA PORANNA* 


Mr. 6:06 


«e gdzie odbywały się, narady i gdzie mieszkaja 'skiego", Zamówił ją „Komitet ukraińskich to- nów lwowskich o pozwolenie: założenia komt- 


«amonicy, ten musi nabrać przekonania że wyjaś- 
ania ks. Kunickiego są prawdziwe. 


TAJEMNICZY GOŚĆ. 
PDalei stwierdza „R. K.“ że tajne narady od- 


bywały się nie w szkole diaków, lecz w kancela- |: 


cyi szkoły im. Hrinczenki, mieszczącej się w za- 
budowaniach Świętojurskich. Do stróżowej tej 
szkoły zgłosił się jakiś młody par i wynajął od 
niej salę za 5000 mk. Oświadczył on, że w sali od- 
będzie się bankiet z powodu imienin pewnej pani 
i odpowiednio do tego udekorował salę. Informa- 
cya ta wydaje się bardzo podejrzana, faktem jed- 
nak jest, że stróżowę ową aresztowano. Szkołę 
zaś opieczętowano. 

W poniedziałek przeprowadzono rewłzyę w 
szikole Hrynczenki. Podczas rewizyi zerwano po- 
dłogę 


Echa zamachu Fedaka. 


Lwów, 2. listopada. 
ARESZTOWANIA WE LWOWIE I GALICYI 
WSCHODNIEJ. 

„Wpered* donosi, iż Stefan Fedak rzeko- 
mo bardzo źle wygląda. Więzienie odłgja się 
bardzo niekorzystnie na jego młodym Organi- 
zmie. 

Prof. dr. Szczurata i prof. Hałuszczyń- 
skiego sfotografowano i zrobiono daktylosko- 
piczne zdjęcia z rąk. 

W Tarnopołu z soboty na niedzielę policya 
państwowa w asystencyi wojska i polowej po- 
licyi dokonała rewizyi wśród Ukraińców. A- 
resztowano trzech studentów. Do miasta przy- 
było wielu włościan, aresztowanych po wsiach 
sąsiednich. 

W Bursztynie aresztowano studenta Ste- 
łana Nikołajka, w Czernowie Krechowiec- 
kiego. 

We wsi Hołhocze, powiatu Podhajeckie- 
go, dokonano 29. z. m. rewizyi u matki aresz- 
towanego przed kilkoma dniami Nawrockie- 
go, oraz u księdza i włościan. 


BŁAGALNE NABOŻEŃSTWO. 
Wczoraj z okazyi 


walnego zgromadzenia | 


warzystw”. 


POLICYA NIE POZWALA NA DALSZE KO- 
MITETY. i 
Dyrekcya policyi odmówiła prośbie Rust- 


Swięto u 


tetu p. t. „Ukraiński Komitet Pomocy", Od- 
mowę uzasadniono tem, że Komitet ten prowa- 
dziłby dalej akcyę zawieszonego „Komitet, 
Horożańskiego". 


marłych 


Dawniej a dziś. — Nastrój w mieście. — Wygląd cmentarza. — Ekshurmacya zwłok poległych. 


— Na mogiłach Francuzów. — Cześć obrońcom 


Lwów, 2. listopada. 
REFLEKSYE Z DNIA. 

f (mg) Je -— dzień w roku, w którym ciche 
miasto umarłych wygląda jak wielkie mrowisko, 
ożywione ruchliwym tłumem żywych istot, a na 
każdej niemal mogile błyszczy jakiś widomy znak 
pamięci... Zgiełkliwe fale ludzkie przelewają sie 
eż alejach cmentarnych, i nie dozwalają zagłębić 
Się w samotnych dumaniach o Śmierci albo wspo- 
i mimaniu tych, co nas opuścili; a jednak niema 
chyba człowieka, któryby w dniu tym choć jed- 
nej płochliwej myśli nie posłał w tamtą stronę. 

Tegoroczny obrzęd nowoczesnych Dziadów 
tem większe czynił wrażenie. że przez Szereg lat 
wojennych nie takie widzieliśmy Zaduszki. Pa- 
miętamy lata, kiedy zapalenie najmniejszej świe- 
czki było surowem wykroczeniem przeciw att- 
stryackim obostrzeniom.. aprowizacyjnym. I pa- 
miętamy dzień Wszystkich Świetych, gdy tylko 
octważniejsi odwiedzić poszłi drogie sobie mogiły 
i szeptem usłyszeli tajertną nowinę, że w szkole 
Sienkiewicza organizuje się obrona. 

Dziś Zaduszki znów takie, jak i w zapommia- 
nych czasach pokojowych. Tylko mie śpiewaliśmy 
już na powstańczych grobach żałobnych chora- 
łów, bo hołd dla bohaterów narodowych prze« 
nłósł się na Świeże jeszcze mogiły- naszych maj- 
młodszych. 


ZADUSZKI WE LWOWIE. 
Niezliczone tłumy  przesunsły się przez 
cementanz Łyczakowski w ciągu całego dmia. No- 
I szono kwiaty, wieńce, wiązanki choiny, krzyże. 
(U wrót cmentarza oczekiwał szereg pojazdów — 
i długi szpaler żebrzących kalek. W głównych a- 


tow. „Proświty” i licznego zjazdu Rusinów z | tejach.przy wejściu kwestowano na rzecz zakła- 
prowińcyi, odbyła się o godzinie A i pół rano! dów dobnoczymnych. W całem mieście odbywała 
w cerkwi przy ul. Krakowskiej uroczysta. słe zbiórka na cel Straży Mogił polskich bohate- 


msza „0 błogosławieństwo dla narodu ukraiń- 


go doznawali rezerwiści austryaccy, cedzeni zwol 
na przez różne „austalty* na front, w czasach, gdy 
parlament nie istniał, upomnieć się o swe pławo 
ne można było a plutonowy był królem? Raort 
twierdzi, że chorych nie leczono i nie chcą mu 
wierzyć. A ja widziałem w czasie pokojowym, 
jak choremu na zapalenie stawów dano kalomel, 
bo coś dać trzeba było a „sanitet“ nie przyniósł 
odpowiednich proszków. Cóż dopiero podczas 
wojny! 

Ja nie byłem prześladowany i powodziło mi 
się w wojsku nieźle. Miałem dość pieniędzy, mo- 
glem sobie na niejedno pozwolić, mówiłem dobrze 
go niemiecku — a przecie po dziś dzień zgrzytam 
zębami na samą myśl o tym przyklętym roku. 
Qdybym jeszcze kiedy o tem pisał, dałbym tei 
książce tytuł „W niewoli u błaznów“. Kto tego 
nie przeżył, nie może sobie wyobrazić, jaka to 


rów, oraz Sprzedaż wieńców i kartek. Sprzeda- 
wała też wieńce choimowe i Świece Liga Kobiet 
na dochód rodzin po poległych. 

Dzięki rozworządzeniu zarządu miasta o po- 
rządku przy wejściu na cmentarz publiczność uni- 
krnęła natłoku, a znaczna liczba nadzwyczajnych 
wozów tramwajowych ma linii LJ i ŁD ułatwiła 
komuntkacyę. 


Przyszłóść cmentarza Obrońców 


Lwowa. — Grób Maryi Konopnickiej. 


Na grobach płonęły masy świateł. Mimo silt- 
tego wichru zdołano ie zapalić i utrzymać, osła- 
niając świeczki w najrozmaitszy sposób umbrami, 
lampionami, wreszcie papierami i liśćmi. Wieczo- 
rem cały cmentarz gorzał przecudnym rojem plo 
mieni i światełek. s 


POGRZEB POLEGŁYCH. 

Z okazyi rocznicy rozpoczęcia wałk o Lwów, 
odbyło się wczoraj uroczyste przeniesienłe ma 
cmentarz Obrońców Lwowa zwłok 16 żołnierzy 
polskich, poległych w grudniu w roku 1918 na 
Cetnerówce, gdzie zostali doraźnie pochowant na 
austryackim cmentarzu wojskowym. Orszakowi 
pogrnzebowemu, prowadzonemu przez ks. dzieka- 
na Panasia towarzyszyła orkiestra wojskowa, 
kofipania honorowa żołnierzy, grono oficerów z 
gen. Jędrzejewskim i dow. V dywizyi pułk. 
Thullie'm, oraz rzesze rodaków. Nad grobami 
przemówił ks. Gawel. Wkońcu odegrano hymn 
narodowy. 

Następnie złożono 

hołd francuskim żołnierzom i oficerom, 
złożonym na cmentarzu Obrońców Lwowa, przy 
ałdziale delegata francuskiej misyi i konsula fram 
cuskiego. Przemówił tu gen. Jędrzejewski. 


CMENTARZYK OBROŃCÓW LWOWA 
roil się najtłummiej. Spieszyły tam nie tylko rodzie 
|ny poległych, ale wszyscy, którzy chcieli pokło- 
Imić słę cieniom oswobodzicieli miasta. Mogiły 
zieleniły się choiną i jaśniały od świateł, a biel że 
siennych chryzantem stroiła je uroczyście. W ka. 
plicy złożomo wieńce. Odcinek I obrony Lwowa ł 
odcinek Rzęsna Polska zapaliły obok kaplicy dwa 
ognie smolne na słupach otoczone pochodniami. 
Igrające na wietrze płomienie przypominały slo- 
wiańskie ołbarze w gajach Świętych i podnosiły 
mastnój wieczoru zadusznego. O zmroku odśpiee 
wała tu młodzież „Rote“ i pieśni bojowe. 


NA GROBIE KONOPNICKIEJ. 
Komitet uczczenia Maryi Konopnickiej ozdo- 
bił strojnie grób poetki kwiatami ! światłami, a 
zebrani u mogiły wznieśli „Rotę* ku uczczeniu żel 
autorki. 


- 


Lwowa 


pod względem arch tektonicznym. 
Niech Lwów spełni obowiązek wobec swoich obrońców. 


Lwów, 2. listopada. 


(a) Jak już donosiliśmy, Wydział Straży Mo- 
| gił polskich bohaterów przeprowadził pomyślnie 
konkurs na projekty architektonicznego ujęcia o- 
becnego omentarza Obrońców Lwowa. Laureatem 


straszna niewola. Książka Raorta posunięta jest, tego konkursu, jak wiadomo, młody architekt p. 


dalej, bo on był w niewoli u kretynów, rozpęta- 
rych i jeśli ja przechodziłem meki moralne, to jego 
brano wprost na tortury. 

Książka jego jest pożyteczna. Jest to doku- 
ment. Nikt Raorta nie będzie podejrzewał, że na- 
pisał ją dla jakichś wzgłędów czy celów politycz- 
mych. Opowiedział o krzywdzie swojej, o tem, co 
go bolało, co przecierpiał, co wycierpiek*inni, jak 
sponiewierano azłowieka, a uczymił to poprostu i 
żywiołowo, jak człowiek, który się skarży. I dla- 
tego książkę tę czyta się z szczerem zajęciem i 
wiapółczuciem, jako rzecz żywą. 

A wynika z niej jedna prawda, w której giną 
wszystkie dawne oryentacye : 

Polska była w rękach trzech zbirów i Bogu 
dzięki, że ich dyabli wzięłi. Warci byli siebie. 


Rudolf Indruch, którego projekt zakrojomy na sze- 
roka miarę będzie wymagał wielkiej pracy i spo- 
rego nakładar pieniędzy i miewątpliwie kilka lat 
usilnej pracy. . Szczegółowo projekt p. Indrucha, 
przedstawia się następująco: " 

Obecfiy cmentarz okolowy zostanie niskim, 
gładkim, białym mutem, u stóp wzgórza w murze 
tym będzie wybita z rzymską prostotą pomyślana 
brama. Na szczycie tympanonu widzimy bardze 
zręcznie ujętą grupę orła, chowającego pod swe 
¡skrzydła młode dzielne orlęta. 

Od bramy wspmamy się trzema odcinkami 
schodów na główną platformę cmentarza i docho- 
dzimy do półkola wspartego na bramie tryumfal- 
nej o 12 kolumnach i 2 masywnych słupach. Stok 
poniżej tegoż pół"! jest stosownie do trzech ra- 


mion schodów półkolistemi Ścieżami i przejściami 
w kierunku promiemi podzielony na wycinki nie- 
stety już zbyt gęsto pokryte grobami. Od półkola 
wiedzie szeroka droga do monumentalnych schor 
dów i nasypu podpartego gładkim murem. Wśród 
schodów dekoracyjne zwierciadło wody-fontamny. 


Schodami wychodzimy na trzecią najwyższą 
platformę, w której Środku jako symboliczna ko- 
rona całego dzieła architektonicznego stanie dużą 
rozmiarami, piękna harmonią kształtów, poważna 
kapiica żałobna, w której będzie pod kepułą ołtarz 
a w cianie ciosowej zostaną dłutem uwiecznione 
nazwiska wszystkich bohaterskich obrońców Lwo 
wa. Tłem kaplicy jest zielona murawa skarpy. 
białe pasmo muru okalającego oraz przepiękne i 
stare brzozy i kasztany. 

Lwowianie, którzy Obrońcom miasta życie 
swe i byt zawdzięczają. mają rzetelny obowiązek 
pośfieszyć z obfttemi ofiarami, któreby mogły dać 
podstawy finansowe do przeprowadzenia tego 
wielkiego dzieła architektonicznego. 


Jest to chyba jedyma forma, w której pozostal 
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Komunikujemy niniejszem, że 
fabryka nasza została urucho- 
mioną i że rozpoczęliśmy przyjmowanie zamówień na hacele, 
Na łaskawe żądanie firm zainteresowanych służymy wzorami. 
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przy życiu mogą okazać wdzięczność tym, którzy pomiędzy swych członków wybierają komitet 
spełniwszy bohoterski obowiązek, odeszli w wie- okręgowy, a ten wyiania z siebie zarząd okrę- 
czność. gu. Okręg nie posiada członków, zjazd walny 
T tie również oddziały miejscowe, nie o- 
rz 3 a « |kręgi. 
Z Pol. Tow. „Czarw nego Krzyża f Na zjeździe 15. września, w którym wzię- 
Początki organizacyi. — Zjazd delegatów W ło udział 300 delegatów, dokonano korzyst- 
Warszawie. — Zmiany organ zacyjne. — No- nych zmian organizacyjnych. Pol. Tow. Czer- 


we zadania i projekty. — Uchwały miejscowe- wonego Krzyża jest jedno na całą Polskę. Ko- | 


go oddziału. — Wkładki. -> Wspieranie szko- mitet naczelny jest jego władzą ustawodaw- 


ły pielęgniarek dziecięcych. l 
Lwów, 2. listopada. 


(mg) Na odbytem w niedzielę pod prze- 
wodnictwem dyr. Bol. Lewickiego posiedzeniu 
wydziału Oddziału miejscowego Cza*wonego 
Krzyża po zagajeniu prezesa p. Jędrzejowiczo 
wa zdała sprawę z walnego zgromadzenia de- 
legatów P. T. C. K., które odbyło się 15, i 16. 
września br. w Warszawie. 

Reierentka przypomniała na wstępie pierw 
szy okres działalności Towarzystwa. które 
powstało z połączenia się i reorganizacyi zrze 
szeń sanitarnych wszystkich dzielnic Polski. 
Początkowe prace w tym kierunku były jesz- 
cze bardzo choatyczne i niesprawne. Obecnie 
organizacya ta jest taktem dokonanym. Tow. 
składa się z oddziałów miejscowych, które z 
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SVN NOCY. 


POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNĄ 
tłumaczyła z francuskiego Zołią LeWakowska. 
(Ciąg dalszy). 


I ryknął przez zęby: 

— Ach! ta bestya! ta kanalia! Gdybym ią tak| 
mial w moich rękach! Przebrzydła samica! Kuma! 
dyabia! Żmija! jędza! Bydlę! Skradła mi moje 
papiery, tą czarownica! Śmiała się, kpiła sobie ze | 
mnie! Duszę się od złości... Cóż ona właściwie 
tamierzą? Czy chce zostawić mnie tu tak zesznu- 
towanego?,, Jestem coraz bardziej wściekły! 

I zaczął prężyć ramiona, próbując rozluźnić 
trępujące go więzy. y 

— Umieją wiązać lepiej ode mmie. 

„Kiedy pomyślę, że trzymałem ją w mojej | 
mocy. tę przeklętą wiedźmę i że dałem jej 
pmknąć... Bałem się skrępow ać ją zbyt simie... 

„Nie bij kobiety nawet kwiatem!“ Cóż za idyo 
ta wymyślił tę maksymę! 

„Irzęsę się z zimna, dygocę zębami... 

„Ach! zdybym złapał tę poczwarę, poparnię- 
talaby moią rękę! 

„A tymczasem ładnie mnie tu zaszachowała... 
Psie zimno w tej piwmicy! Przemoczony jestem 
do kości! 

„Gdybyż choć cfiarowano mi szklankę porząd 
gego grozu, jak Alvarezowi.. 

„Cóż to? Jakaś wizyta.. Ktoś idzie... Naresz- 
ele |..." 


czą, zarząd wykonawczą. Prezesem zarządu 
jest gen. Józef Haller. Komitet wybral z siebie 
komisye: organizacyjną. sanitarną. mobiliza- 
cyjną. budżetową i Czerwonego Krzyża mło- 
dzieży. Kom'sve dzielą się na podkomisye. O- 
gólne dyrektywy pracy wchwalił Walny zjazd. 

Referentka określiła następnie cele i zada 
nia Czerwonego Krzyża w chwili obecnej. 1) 
Towarzvstwo C. K. kształci personal sanitar- 
nv: 2) Gromadzi materyały potrzebne na czas 
wojny dla wszystkich instytucyi Czerwonego 
Krzyża: 3) Prowadzi zakłady lecznicze i sana 
torva specyalne dla leczenia wojskowych. in- 
walidów i cywilnych. prowadzi przychodnie 
łekarskie i stacve pomocy daraźnej: 4) Współ 
działa w miarę mchności z władzami rządowe 
mi i innemi instytucyami w organizowaniu do- 
Otworzyły się drzwi. 

— Dzień dobry! zaszydził jakiś głos. 

To Ewa wsparłszy ręce na biodrach stanęła 
przed biednym Teddy, pytając: 

— No i cóż? Nudzi się panu? Zapewne, to nie 
jest zbyt rozkoszne miejsce pobytu! 


Str, b. 


raźnej opieki nad zdemobilizowaną młodzieżą 
szkolną, doraźnej opieki dla inwalidów, wdów 
i sierót po wojskowych, oraz urządza i prowa: 
dzi dla nich specyalne zakłady; 5) Organizuje 
Czerwony Krzyż „Młodzieży*; 6) Współdzia- 
ła w walce z chorobami zakaźnemi w porozu- 
mieniu z Ministerstwem Zdrowia Publicznego; 
7) Szerzy zasady hygjeny publicznej; 8) Współ 
działa z władzami w walce z gruźlicą i choro- 
bami wenerycznemi; 9) Organizuje pomoc do- 
raźną w razie klęsk żywiołowych; 10) Współ 
działa z instytucyami opieki nad matką, niemo 
wlęciem i dzieckiem. 

Po tem sprawozdaniu wyrażono serdeczne 
podziękowanie delegatom na ziazd: p. Jędrzejo- 
wiczowej, prez. Koziebrodzakiemu i prez: Lewic- 
kiemu. Ustalono wysokość wkładek członków 
wspierających na 50 mk. rocznie, członków zwy” 
czajriych na 100 mik. Prof. dr. Gróer zwrócił uwa- 
ge na pierwszą w Polsce szkołę pielęgmiarek dzie- 
cięcych przy klinice dziecięcej, istqjejącą we Lwo 
wie od r. 1919 i prosił o współdziałanie z tą tak 
pożyteczną instytucyą, poczem na wnłosek red. 
Frylimga i prezesa uchwalono wspierać szkołę 
przez udzielanie jej subwencyi lub też utrzymy- 
wanie pewnej liczby stypendystek. Z początkiem 
listopada odbędzie się konierencya oddziału miej- 
scowego z prezesem okręgu hr. Koziebrodzkim 
w celu rozdziału prac między oba wydziały. 


| Odbudowa Wawelu, 


Kraków, 1. listopada. 

Dmia 31. października br. odbyło się ma Wa- 
wehi posiedzenie Państwowego Komitetu dorad- 
czego Wawelskiego nod przewodnictwem dyr. 
departamentu p. K. Jakimowicza w zastępstwie 
nieobecnego z powodu choroby ministra robót pu- 
i blicznych p. Narutowicza. Obecni byli członkowie: 
|bp. Skórewicz, Tomkowiaz, Fedorowicz, Kowali 
i kowski, hr. Lanckoroński, Mehofer, Oduniński, 
Bołoz-Amtoniewicz, Marcmkowski, Muczkowski, 
„Szydłowski, Pagaczewski, Noakowski, hr. My- 
owtski, Stryjeński, Obrzydowski, Pajzderski, Ga- 
i łęzowski t Szyszłko-Bohu$z. 
Kierownik restauracyi Wawelu p. Szysrko- 
| Bohusz odczytał szczegółowe sprawozdanie z ro- 
bół dokonanych od 30 października 1920 do 30 paź 
dziernika 1971, oraz sprawozdanie finansowe, Wy- 
kazujące wielką ofiarność społeczeństwa ma cele 
omocy gmbych rre- 


|i unieruchomiomo go przy p 
mieni... 

Jakiś tęgi meżczyzna, z kazasanymi rękawami 
ldy zauważył 


ia AO « 6 w ed 


koszuli, zajęty był jakąś osobliwą pracą. 
Gdy człowiek ten usumął się z miejsca, Ted- 
jakiś dziwmy przedmiot, mający 


„To też mój miły panie, zmienimy ci twój a>! ksztalt karabinu maszynowego, złożony na siltym 


partament... 

„Przypuszczam, że tam, gdzie pana umieści- 
my, znajdzie się rozrywka, i że potrafisz ją nale- 
życie ocenić". 

Niepokój ogarnął Teddy'ego. 

Zaciśnięte, wąskie usta dziewczyny Śmiały 
się jakimś zwierzęco-okrutnym śmiechem, oczy iej 
błyszczały złym blaskiem. 

— Dalej, odwiązać go i żywo w drogę! 

LJ w 


I biedny Teddy znalazł się znowu w szponach 
tych nikczemników. 

Wzięli go na ramiona i przenieśli bez pardonu 
do innej jakiejś izby, o sklepionej powale. 
Owionął go piwniczny chłód, bijący od na» 
, kamiennych 'Ściam. 

„Zdaje mi się, że mozę Się raz na zawsze po- 
żegnać z Światłem słonecznem, pomyślał Teddy. 

„Trzeba przyznać, że gdy Się ma lat trzydzie- 
ści, to nie jest zbyt wesoła perspektywa...“ 

Zdawał się opuszczać go wrodzony jego na- 
turze optymizm i beztroska. 

Objął wzrokiem tę ponurą kryjówkę. 

Była zupełni pusta; na tle nagich mwrôw wi- 
dniało tylko coś w rodzaju ondymarnego krzesła, 
z masywnego drzewa, z oparciem i z poręczami, 
przytwierdzonego mocno do ziemi. 

Naprzeciwko krzesła znaiiował się wielki zə- 


gigh 


gar. ; 
Na dziwnym tym fotelu posadzono Teddv'ego 


trójnogu. 

Wojowniczy ten sprzęt połączony był z ze- 
garem ściennym czemś W rodzaju sznura, który 
wydał się Teddy'emu drutem elektrycznym. 

! — Już gotowe! — rzekł do Ewy gruby męż: 
czyzna o zakasanych rękawach. 

| Dziewczyna z jakąś tajoną, dziką radością 
przypatrywała się osobliwemu sprzętowi i zega- 
rowi. ` 

— Czy dobrze nakręcone? — zapytała. 

— Nakręcome... tak, jak zegar, odpar? me- 
| czyzna, zaŚśmiawszy się ordynarnie. 

Wówczas Ewa, zwracając się w stronę Ted- 
dy'ego, zawyła ochrypłym głosem: 

— Z uderzeniem dwunastej w nocy przenie 
stesz się w lepsze światy, podły zauszniku Tira 
rega! 

„A po tobie, mam nadzieję, przyjdzie nieba: 
wem kolej i na niego!“ 

Teddy przymknął na chwile oczy... Orarnel? 
go rozpacz. i 

Pożął magle wszystko. 

W oznaczonej z góry chwili zegar worowadz) 
w ruch karabin maszynowy... 

Ach! to byś niewątoliwie piekielny pomys 
Ewy. 
Tylko w dyabetskich mózgacE może się zro 
dzić podobny piam.. k 

Ewa przypatrywała sie szyderczo nieszczę» 
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odbudowy Zamku. Sprawozdanie to zostało przy- 
diete oklaskami. Uchwalomo na wniosek kierowni- 
ctwa wydać odpowiednią odezwę do społeczeń- 
stwa, wyrażającą wdzięczmość Komitetu za ofiar- 
ność. Na wniosek p. prezydenta miasta J. K. E 
derowicza jednogłośnie uchwalono wyrazić ak 
€e uznanie p. prof. dr. A. Szyszko-Bohuszowi za 
wykonaną pracę. Na wniosek p. prof. dr. J. hr. 
Mycielskiego uchwalono jednogłośnie i z aplau- 
zem wyrazić w imieniu polskiej nauki "wdzięcz- 
mość kierownikowi A. Szyszko-Bchuszowi na no- 
wę odkrycia, które otworzyły przed historyą sztu 
ki w Polsce nowe horyzonty. 

Następnie po obejrzeniu dokonanych robót 
przystąpiono do dyskusyi nad programem prac na 
rok następny. Program został przyjęty i przed- 
stawione rysunki odrestaurowania gotyckiej czę- 
ści Zamku z Kunzej Stopki, aprobowano jednogło- 
śmie. Również aprobowano projekt uporządkowa- 
nia północnych stoków Wawelu. Szczegóły wy- 
konania będa rozpatrzone na najbliższem posie- 
dzeniu Komitetu. 

Na zakończenie Komitet wyraził opinię, że z 
powodu przyspieszonego dzięki przypływowi o- 
fiar tempa robót. posiedzenia pełnego Komitetu 
powinny się odbywać częściej. 


snemu, doprowadzonemiu do najwyższej rozpaczy 
Teddy'emu. 

— Kanalia! plunął jej w oczy dziermikarz. 

— Na każdego przychodzi jego kolej! — krzy-| 
Ynęła ze żmijowatem spojrzeniem Ewa. 

— I ty będziesz miała swoją, bądź tego pew- 
ma! Za wszystko się płaci i istnieje wyższa o 
fudzkiej sprawiedliwość. 

„Tak, przyjdzie i na ciebie kolej gadzino! 

„I powiedzieć, że trzymałem ją w mojej mocy 
s nie zgniotłem własną moga głowy tej jaszczurki! 
Jakąż zbrodnię popełniłem, oszczędzając tego po- 
śwora! 

— Krzycz! Krzycz! Wiściekaj się! rzuciła Ewa 


ze złością. Patrz: wskazówki ciągle posuwają się | 


naprzód! Żegnam «ię, panie Francuzie! 

— Do widzenia, podła istoto! Będę cię oczeki- 
wal.. na tamtym brzegu. A nie opóźniaj zbytnio, 
swego przybycia! 

Dreszcz przebieg! ciało dziewczyny, policzki | 
lej powlekty się trupią bladościa. 

Rzuciła ohydne przekleństwo wrogowi ł sze- 
pmęla: 

— Przymiesie mi nieszczeście... To pewne! 

Zacisnęła pięść, wysuwając przytem zabobon- 


Ble mały i wskazujący palec, aby — jak każe zwy! 


czaj — zażegnać zły los. 
Dostrzegł to Alvarez. 


„Hm! pomyślał. Ewa się boi! odza nie- 


szczęście... Coś za dużo powiedzial dziennikarz“. 
I ostrożnie, chytrym swym krokiem prześli- 


amal się ku drzwiom. 
„Inni poszli jego Śladem. 


Ewa, chmurna i ponora, wyszła ostatnia. © 
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Drzwi zafikkęfy się Z hatatee, Hiv wieko 
į trumny. 
| Teddy pozostał sam. 


w 


| 
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|. Stelio leżał nieruchomo na wiązce słomy, 
rozpostartej na ziemi. 
Na pięknej jego, szlachetnej twarzy wi- 
dniały ślady krwi. 
Spoczywał bez ruchu, 
śpiony lub zemdiony. 


zdawał się być u- 


| Ewa i Alvarez przypatrywali mu się ba- | 


dawczo. 

Stary oberżysta, pochyliwszy się, 
cał pierś młodzieńca. 

— Umarł? — spytała Ewa. 

— Nie. Serce bije. Tylko zemdlał. 
| — To i lepiej! — rzuciła dziewczyna o0* 
krutnym tonem. 
-— Co z nim zrobisz? 
— Zobaczymy .. 
Stelio poruszył się lekko. 
Powieki Syna Nocy rozchyliły Się zwol- 
na i wzrok jego spoczął na Alvarezie, Stary 
|cofnał się nieco bojaźliwie. 

Ewa zaśmiała się z ironią. 
|  —Nic się nie bój, — rzekła. — Przycięto 
lwu szpony. 

A pochylając się nad rannym, dorzuciła: 

— Na i cóż? Poznajesz mnie? Jesterh żo- 
na Dicka, którego ty zamordowałeś! Tak, mój 
był Dick Czerwony! Poznajesz mnie, co?. 
Pamiętasz? ... Ewa -z oberży górników? ., 
To ja we własnej osobie! 

„Trzymam cię w mojej mocy! 

„Jeżeli wierzysz w Boga, odpraw swaje 


poma- 
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Na 6106 


NADESŁANE. 
PS DZIĘKOWANIE. 


Wielebnemu Duchowi ństwu, krewnym. pizyjacio* 
łom, znajomym i kolegom zmarłego za cddanie ostatniej 
usługi á. p. Józefowi Mannowi w dzień pogrzebu i ża- 
łobnago nab żiństwa, niaiejszem składają serdeczne po- 
cziękowani: w smut<u po?rążeni 3723 

wdowa,.brat i siostra zmariego. 


Nakłańcm taztyfu Wyda "nic Fizliotzza POiS ta 


wyszejł z druku pisrwszy zeszyt 365 


„PRZEGLĄDU WAROZAWSNGGO 


miesifcznika, poświęconego I sztuce i nauce 
pod red kcyą Dra W. BORG 0. 
„Przegląd Warszawski” ke siĘ w miejsca 
„Nowezo Przeglądu Literatury i Sztuki”, — jako jeg> 
ciąg dalszy, rozszerzony i uzupełniany nowemi działami. 
TREŚĆ ZESZYTU: 
Stefan Kołaczkowski: O prostocie. — Wład, Folkier- 
skis U progu siódmego wieku (postać i znaczeni: Dan- 
tego). — Ignacy Chrzanowski: Kilka podobieństw po* 
między „Dziadów“ cześcią trzecią a „Boską Komedyą". 
Eugeniusz Kucharski: Jabłoń gwiazd w Anh ilim. — 
Zygmunt Łsmpick : Z zagadniej empiryczn:j filozofii 
historył. — Eugeniusz Małaczewski : Miłosi-rdzie zien:i, 
nowels. — Władysław Orkan: Na1.morzem pols<iem. 
KRONIKA: Ignecv Chrzanow'kl: Historya lite- 
ratury polsk. — Stefan Krłaczkowski: Poezya. Leon 
Piw fńiski: Powieść. $t. Wzdki:wi:z, Le>n Piwińs«is 
Przeł. i studya z literatury "speech. Luej. Komarnicki: 
leatr — Alired Lau erb ch: Zabytki R t. AE 
Ch-dynicki: Historya P. W. Czasopisma.. L. P., W. J.C.: 
Cudzoziemcy o Polsce i Polakach. Książsi, dałes zapiski. 
Cena zeszytu Mkp. 450. Prenumerata wraz z prze: 
syłką kwart. Mkp. 1350. Prenumeratę przyjmują: Admin. 
„Przeglądu War:zawskiego*, w Warszawie, ul. Święto« 
ańska 2. Jar a g "221 —27), oraz wszystkie księgarnie. 


PIECE Blekfryczne 


posi dą na składzie 


FABRYKA APARATÓW elektrycznych. 


Inżynierowie : 


K. Szpofańs:«i i S. Giszewski i Sp. 


PE a, uf. Kałuszrńska I. 4. 


el.90—43 (gmach własny). 8134 


Dr. ObBeritaender 


ordynuje w chorabach dróg in: czowych, skórnych 
i wenerycznych Wlae€ Śmoiki 1a il. Pp. 3284, 


Br. Emil Weksler 


lekcrz chorób wewnętrznych, sy ocyalista chorób zo 
i jeit mw” ili nia ol św Tag aja 10. 169 
TE. 7 +: ME, © IE, 


„A przy tej m Lód ew się także 
za twego przyjaciela... wiesz? ... tego Fran- 
|cuza?... Tak, om także jest moim więźniem. 
| „Gdy północ wybije, skończy on swój 
marny żywot. 

„Jak to dziwnie łudzie spotykają się z so- 
bą, prawda?... Aha! a twój kuzyn... wiesz? 
— ten Morenos... książę de Villares... bęe 
ia żył sobie odtąd spokojnie w „twoim“ pas 
acu. 


„Fa! ha! Dziwisz się może, 
nież znam tę całą historyę. co? 

„To przykro, prawda panie Stelio de Vil« 
lares, umierać w chwili, w której miało się zo» 
stać bogatymh magnatem europejskim! 

„Lecz Ewa Smithson bawi się, używa! E- 
wa Smithson, oherżystka, jest dziś silniejszą 
od ciebie i mści się za krzywdę swego chłopa, 
mądra Ewa Smithson! 

„Mści się za niego, tak, jak ty chciałeś się 


że i ja rówa 


 |pomścić za swego ojca i swoją matkę! Ha! ha! 


widzisz? Przyszła i na mnie kolej, Tauregu!* 

W odpowiedzi na te zeznania Stelio zmie« 
rzy] dziewczynę zimnem, pogardliwem spoje 
rzeniem, poczem zamknął powoli zmęczone o» 
czy. 
A |. 


+ + 


Matyasz oddychał jeszcze, gdy Ismael podh 
niósł go z ziemi. 

Starzec poznał Alehemika, lecz nie mógł wye 
i mówić ani słowa. 
` Hoggar zaś rzucił się ku człowiekowi walczą» 
osmu ze śmiercią. Pochyliwszy się nad umierajge 
jevm zadawał mu w swolm języku pytania, któe 


| rych tamten, rzecz prosta. nie Ea eg 
LUŻB 1h ad 


Na 51 


Foiska na wystawie 
m edzynurzdow i w P rvżu. 


Kraków, 1. listopada. 

W roku 1924 urządza riancya, iako pierwszy 
po wojnie światowej międzynarodowy popis, wy* 
stawę nowoczesnej sztuki dekoracyjnej i przemy- 
siu artystycznego, obejmuiącą Szeroki program, a 
mianowicie: architekturę, sprzęty, stroje, sztukę 
teatrów, ulicy, ogrodów i nauczanie. Generalny 
delegat polski tej wystawy p. Jerzy Warchałow- 
ski przystąpił już do pracy organizacyjnej i rozpi- 
sał ankietę celem ustalenia idei wystawy, Spopu- 
laryzowania jej i zarządzenia ogólnego pogotowia 
projektodawoów i wykonawców. Szereg szcze- 
gółowych pytań ma przynieść odpowiedź na trzy 
punkty: jaką ma być wystawa, kto i co chce pro- 
jektować, kto i co chce wykonywać. Ankietę po- 
ptzedza odezwa uzasądniająca konieczność przy- 
gotowania się zawczasu do udziału w tym świa- 
towym popisie, który powinien wypaść dostojnie, 
zarówno ze względu na prestige Państwa Pol- 
skiego, jak } na ekonomiczny interes narodu. An- 
kieta została rozpowszechnioną w sferach arty- 
styczno-przemysłowych. Możma ją otrzymać w 
Warszawie w ministerstwie sztuki i kultury (ul. 
Ordymacka 15) i w Krakowie u generalnego dele- 
gata wystawy (ul. Smoleńska 9). 


Z sali odczytowej. 


0 żredłach i dążsriach i 
now j pozzy. 
Lwów. 2. listopada. 


.(S.) Staraniem Tow. Akad. „Życie“ odbył 
kię onegdaj niezmiernie ciekawy odczyt Jana 


Stura „O źródłach i dążeniach nowei poezyi 
polskiej". 
Prelegent, sam przedstawicielem owych 


aawych dążeń w poezyi będący, w odczycie 
ewyin mówił o chaosie, panującym do niedaw- 
sa w kołach młodych poetów, którzy wzgar- 
dliwie odwróciwszy się od przeszłości. na ho- 
ryzoncie nowym nowych szukali gwiazd 
lecz tej przewodniej gwiazdy. któraby ich pro- 
wadziła, myśli ich przenikając i rozŚwietlając 
— tej nie było. Dezoryentacya „wskutek tego 
nastąpiła i śród publiczności. która nie umiała 
oddzielić ekspresvonistów od literackich hoch- 
staplerów. Dziś ekspresyoniści podnieśli sztan 
dar Romantyzmu, dążac do odrodzenia ludz- 
kości w tym duchu, w którym tworzył, my- 
ślał Słowacki. 

Prelekcyę zakończyła recvtacya utworów 
najmłodszych przedstawicieli poezyi polskiej. 


Man fssta” y'ny 'aę 


p siw. urzędn” óy varcal 


Przemyśl, 1. listopada. 
Centramy Związek Urzędników  kamcelaryj- 
nych. politycznych i skarnowych dła Małopolski 
we Lwowie oraz Stowarzyszeni: 


„GAZETA PORANNA", Ste, 7 


miku jest przeprowadzenie fuzyi Zjednoczenia Za-' Koncert „Echa“ ku czci Żeleńskiego odbędzie 
wodowego i Polskiego Związku Zawodowego. W Się w piątek 4. listopada w sali Towarzystwa Mu- 
zjeździe brali udział między irmymi wiceminister Zycznego. W koncercie bierze udział p. T. Łow- 
b. dzielnicy pruskiej dr. Wachowiak, wojewoda czyński, tenor opery lwowskiej i dyr. E. Walter, 
Brejski oraz przedstawiciel mimisterstwa pracy i który wygłosi słowo wstępne o Żeleńskim. Po- 
opieki społecznej. , czątek koncertu o godz. 7'30 wieczorem. 

(Telef) (m) Major sędzia śledczy Ignacy | Pod protektoratem JW. P. prezydentowej 
Swoiken odebrał sobie życie w warsz. Parku Ła- Neumanncwej i JW. P. generała Jędrzejewskiego 


zienkowskim. Pozostawił on trzy kartki do rodzi- 
ny, szefa sądu (z zaznaczeniem że wszystkie akta 
sądowe są w porządku) i do policyi z prośbą o 
odesłanie jego ciała do Instytutu anatomicznego. 
Denat liczył lat 41. Przypuszczają, że powodem 


samobójstwa były sprawy osobiste. 
m -*a| 


RRONIFA, 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 

Teatr Wielki: 

We środę 2. listopada o godz. 7'30 „Żydów- 
ka“, opera w 4 aktach Halevy'ego. 

We czwartek 3. listopada o godz. 7'30 „Snieg“ 
dramat w 4 aktach St. Przybyszewskiego. 

Teatr Nowości. 

We środę 2. listopada o godz. 7%  wiecz. 
„Taniec szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolza 
premiera. i 

Repertuar Bagateli lwowskiej. 

Gościnne występy Józefa Ursteina (Pikusia), 
I. Zbierzchowskiej, M. Windheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) 100.000, żart w 1 akcie. 2) -Wiel 
ki dział koncertowy. 3) Przed bramą, pastel soen- 
niczy w 1 akcie. 

Początek o godz. 8 wieczorem. 


Repertuar Teatru lit..art. „UL*, 
skicit 10. 


ul. Ossołiń- 


1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowski, | 


Michałowski, Mirski, Noskowska i mni. 2) „W 
Wermstyi" Treuem i Wikliński. 3) farsa „Nareszcie 
sami“. 
—— 

BIURO KONCE TOWE M. TUERKA: 

We czwartek 3. listopada: Lew Sirota, 
pianista. 

B.lety u Seyfa:tha. 3689 
Lwów, 2. listopada. 

Z karty żałobnej. W Warszawie zmarł nagle 

w 68 roku życia poeta, publicysta i prawnik Anto- 


lmi Pilecki. Wydał kilka tomików poezyi i broszur. 


Redagował wydawnictwo „Prawo i sądy“; cza- 
sopismo „Opiekun domowy*, a przed wojną 
„Przełom“. 

Z teatru. W przedstawieniu „Zydówki“ dziś 
we środę w Teatrze Wielkim wystąpi po raz 
pierwszy w tym sezonie p. Kamilla Szenderowicz 
w partyi Eudoksyi. 

Premiera nowej operetki. We środę 2. listopa- 
da miejski „Teatr Nowosci“ wystawia po raz 
pierwszy operetkę R. Stolza pt. „Taniec szczę- 
ścia". Treść libretta pełna humoru, sytuacye nad- 
zwyczaj komiczne z kapitalnemi postaciami fry- 
zyera przebranego za hrabiego, biletera teatral- 
nego, fabrykanta kapeluszy itp. przy melodyjnej 
muzyce, obfitujacej w piękne walce składają się 


Urzędników kan: na całość doskonałą. Akt I. dzieje się w kabarecie, 


celaryimych, skarbowych i politycznych „Spólnia* akt II w wili fabrykanta, akt III w salonie fryzve: 


w Krakowie, zwołują na niedzielą 
godz. 10 rano w sali posiedze 
myślu, wiec man'festacyinv. w celu zaprotestowae 
nia przeciwko ponownemu odrzuceniu przez Komi 
3ye adłninistracyjną awansu czasowego (autouia- 
tycznego) i przeciwko przyznaniu rażąco małej 
Mości posad wyższych stopni służbowych w sto- 
sunku do innych grup urzędniczych. 

Ze względu na ważność sprawy, zapraszają 
powyższe Organizacye P, T. Posłów i przedsta- 
wicieli władz centralnych do łaskawego wzięgja 
udziału w tym wiecu. Wszystkich Kolegów - 
wa się do jak najliczniejszego jawienia stę. 

OR 


Kronika tel>graficzn?. 


x 


zielę 6 listopada 1921 | skim. Tańce układu St. Faliszewskiego. W ope- 
fi Magistraiu w Prze-j retce tej gościnnie występują Światowej sławy 


baletmistrze p. Nma Kirsanowa i p. A. Fortunato. 
Reżyseruje p. Kuligowski, przy pulpicie dyryguje 
p. Seredyński. W głównych rolach występują pp. 
Rapacka, Dora Helen, Tatrzański, Olędzki, Kop- 
czyński. 

Koncert. Lew Sirota, jeden z  najświetniej- 
szych pianistów współczesnych, który występem 
w ubiegłym sezonie niezwykły we Lwowie od- 
niósł sukces, daje jedyny koncert we czwartek 3 
bm. Znakomity artysta wykona program złożony 
z utworów Rubinsteina i Liszta, przeważnie do- 
tychczas we Lwowie nie granych. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Syndyka«. 
tu dziennikarzy polskich odbędzie się dziś o godz. 


(PAT.) Ziazd ziednoczenia zawodowego. W 5 pop. w sali Koła lit.-art. Na porząriku dziennym 
dmiach 30 i 31 października oraz 1 listopada obra- | sprawy ekonomiczne. 


dował w Poznaniu ziazd zjednoczenia zawodowe- 


go polskiego, w którym wzięli udział także dele- | go Banku Przemysłowego a 
gaci Polskiego Związku Zawodowego. Celem sej- | listopada, o godz. 10 rano w gmachu 


Walne zgromadzenie akcyonaryuszy Polskię- 
się dnia 
Banku. 


'Dcy korpusu S. K. S. „Lechia“ urządza raut z tań- 
cami 12 Estopada w salach Kasyma Miejskiego. 
Liczny komitet pań i panów pracuje nad uświet- 
mieniem ł zapewnieniem powodzenia rautu. Zapro- 
"szenia wydaie Sekretaryat Kłubu „Lechii“ Zimo- 
rowicza 8. Sokół-Macierz od 7—9 wieczorem co- 
, dziennie od 5 bm. 

(—) Kradzież z grobowca. Zaiętej wczoraj u- 
piększaniem grobu na cmemtarzu Łyczakowskim 
Oldze Bieniowej, żonie sędziego, która położyła 
na sąsiednim grobowcu Biłińskich swój płaszcz, 
Skradł jakiś chłopiec z kieszeni ' tegoż płaszcza 
portfel z 1000 mk. i lornetkę ze złotym łańcusz- 
kiem oraz medalionikiem. wartośgi 100.000 mk. — 
Poszkodowana spostrzegła brak rzeczy dopiero 
w odejściu sprawcy. 


2 sałl koncertowej. Dnia 15, b. m. 
w sall Tex. Muzycznego odbędzie się Koncert 
utalentowanej pianistk, p. Haliny Malinowskiej, 
prof. Akad. Muz. w Poznaniu. Bilety do nabycia 
w skład n n-* R, Ba onierkieto. 3144 
emu N O "Wie. m W ABE | 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ. 
Praga, 31. października. 
(PAT) Marka polska 2.25 — 2.85, przeka” 
na Warszawę 2.45 — 3.05. 
Zurych, 31. października, 
(PAT) Marka polska 0.13. 
Berlin, 31. października 
(PAT) Marka polska 4.85 — 5.15. e 
| Wiedeń, 31. października 
| (PAT) Marka polska 114 — 116, przekaz 
Ina Warszawę 114 — 116. 


| 
| p - 
(Tajemniczy trup 
| na Że!aznej Wodzie, 
Lwów, 2. listopada. 
(h) Wczoraj rano zawiadomiono komiseryat ) 
idzielnicy, że na Żelazmej Wodzie zmajdują się ja: 
kieg zwłoki. Przybyły na miejsce lekarz sadowy 
dr. Niemientowrskł, wraz z organami policyjnemi, 
„stwierdził, że są to zwłoki jakiegoś Żyda, atóre 
zmajdowały się we wodzie dłuższy czas. Nie zdo- 
| lano na razie stwierdzić, czy denat popełnił sa- 
| mobólstwo, twarz miał bowiem  poranioną, co 
wizbudza podejrzenie, czy nie mamy tutaj do czy« 
'mienia z jakremś morderstwem lub zabójstwem. 


5) OGŁOSZENIA 


Buchalt rka, koresponcentka, bisgła maszynistka, ste- 
|Pusy, motory, lokomobila, gatry. maszyny da =*- 716: 


notypi tka niemiecka, samodzielna siła, poszukuje ra 
s dy. Zgłosz. „Śamodzielna". 3711 


E KUPAO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA | 


Dubeltówka belg. „Pieper” i 2 buchsflinty z lunetką 
„klignon*, lufy Kruppa, do sprzedania w Zakładzie 
dentystycznym Dra Frieda, Mikołaja 20, l-aze BE 

705 


Motory ropne 6 HP. do nabycia „Pilot”* Lwów, Bato- 
rego 4. 3724 


Kamicnie młyńskie, walce, kaspry, gaze tarbiny, trans- 
misye, lokomobile, motory, pompy — poleea „Pilet”, 


Batorego 4. 232% 


Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, moe 
tory, | komobile, pompy Wortingtona. polea „Pilot“, 
Lwów, Batorego 4. 2321 


5 | metali i drzewa, pompy — poleca „Piłot*, uu 
; 14 


Sir. 8. 


Pilot", 


Lwów, 


2756 


Koce, koldry wełniane, pierzyny. dywany, chodniki, ka- 
py, kilimy, BY. poleca Kazimierz Swibiński, Lwó 5w, 
u. Koporzika 4. 


Stocka pług okazyjnie do sprzedania. 
Batorego 4. 


Kisz cynkowych (ornamenty oraz humorystyczne) — 
tysiąc kił<aset sztuk — sprzeda „Rek.ama'”, ul. 
ściuaski 8. 


3470 


8 FILATELISTYKA F 


Znaczki poczt:we używana polskie i zagraniczne zaku. 
puje w każdej ilości po najwyższych spac liw.ń 
ski, Lwów, Cborążczyzny 24, między 4 a 6. 3104 


s RCZMAIA . E i 


te 2 ya ty wagrami i złą cerą pań nio będzie ! 
Pan.e, ARE mieć naprawdę ładną cerą, pofatygują 
się od 10 > 7, „KŃosmeo*. 3534 


FOOTBALE, DUSZE 


najnowsze zabawki, poleca 


KLINIKA LALE <, Lwów, ulica Halicka l. To 


FRYZYERSKIE! 


YTWY yanimlenite t zw. „Stossmessar" 
Mx. póki zapas y= polaca 

S. FEDER u saaw 
ul MAAA 1. 7. 
Wysylka na prowineyą za poprz. nade»łaniem 95) Mkp. 
jako też LEA materyały 
elektryczna poleca po c nach 

hurto wnych 
- Lampki elektryczne elektryczne 

do szafek nocnych, prawdziwe mosiężne, poleca po ce- 
nach niskich Oskar Fassler, Lwów, ul. Ca rr 29. 


fator p: lalatek i dtyonkÓW 
i UE” JU umi REES | 


Towarzystwo polskiej szkoły średniej 

w Sądowej Wisznl, poszukuje kwalifikowanego kle- 
rown ka i żiiy nauczycielskiej dla I. i LI. klasy te- 
go2 gimnazyum. Warunki wedie umow Pomie- 
szkanie i aprow:zacyz zapewnione. — Załoszeniu 
na ręce prezesa: Dra Zygmunta ATLASSA, adwo- 
kat: w Sądowej Wiszni, 


2 


siła pierwszorzędna i służący Akai, 


z dobremi, długolet"iemi świadectwami, potrze- 
bni od 1. grudnia alb» wcześniej do wielkiego 
domu w Poznaniu. Zgłoszen a przesył»ć poł: 
mó. 500" do Towarz. Akc. „Reklama Polska" 
w Poznaniu. Al:je Marc' nkowskiego 5 3593 


ORULISTKHA 


Dr.EPSTEIN-BROÓLLOWA 


ul. Asńyka 6 — od g. 3—5. 3731 


Dr. Maksymilian Roller jzzuuzamanue 


łekarz chorób dziecięcych. 
od 2—4tej ul. Kleparowska 4. 


Kuzo w lg w Brzuchow cach 


Zęieszenia przyjmuje Dr. Selzer, Kraszewskiego 5. 
3722 


Szczepienie w godz. Ee 
í 


KAUCZUK. 
1PIECZĘCIE 


STAMPILIE 


WTKUNUJE RAITAMIBI 


MAKS GLASERMAN 


RYTO WOK 
LWÓW, UR. SYXSTUSKA 19. 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawiu zel”. 


Drukiem Spółkl druk. „Prasa“ ul. Sokoła 4, 


3118 


— „GAZETA TA PORANNA” Nr. 6106. 


dostarcza natychmiast wagonami 
loco każda stacya w Polsce 3353 


TOW. HAR.-LANKOW: 


|; W 
oei 
we bwąnie, Bielowskiego 6, 1. pia 


í i 
a ‘R il 
; O W EF l 

iÙ di 


Drzewo opałowe. DYREKCYA 
wagonowo i w sągach, aA as z dostawą do TADIDKI NASZYM j nai pui [NiCZYCI 


domu, sprzedaje Przedsiębiorstwe Handlowe Dr. 
POTĘGA-DŚ WIĘCIM" 
„AK kd 4 


Kruczkows^i, Lwów, ul. Snopkowska 10. 

| H rtownie. Oświęcim, BOJĘ 
M zawiadamia niniejszem, ze „z dniem 1).p ździzrnike h. r. 
przeniesiono z Ośw.ęcimia do Centrali w Krakawie, 
Dyrekcyę fabryki, Wydz'ał;: Sprzedaż, Zakup, 
Ekspedycya, Główna Kasa i Reklamacyjn . © 
W spraw:ch więc odnoszących się do Wydzałów 
- powyższych, jak sprzecaż maszyn rolniezych, ofert na 
zakupić sią mające surowcc i t. d., nałecy się obecnie 
zwracać wrro<t nod adresem: 3694 


„POTEGA“ S- U 

Tn Po'skich Fabryk, huty żelazne 
KRAKÓW, Basztow. 9. — Adres teiegraficzny: PO» 
TĘGA", Kraków. — Telefon międzym. 257. 3694 
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Detaili-rzoic K 


Maferyaly etlrkfrofechniczne, 
Silniki elek ryczne i benzynowe, 
frzewodniki, żarówki i felefony $ 


2 dostarcza nałsolidniej firma © 


(Henryk SOKNENSGEEIN 


Lwów, ul Sienkiewicza LÈ s734 


+ WAŻ wydam TYN OZ W WY W w w — 


Wapno budowlane 


palong, z naprzedniejszego wapienia skallstego, 
tlusfe, nader wydafne, poleca do natychmia- 
sfowej dostawy wagonowe] 


[po cenach zniżonych, 


ewentnalnie ja. o rekompensatę za deski i drzewo kantowa 
Przedsiębiorstwo Handlowe 


BIAŁOBORSKIi K NOPIŃSKI 


Spka z ogr. odp. Lwów, Legionów 1. — Adres tele A 


Bisłóborski, Lwów. — Telefefon międzymiastowy: 


FAttjia tanntów 7 i T M 


I CARBONATY dą toczenia szajb szmerglow. 


H. SZEFTEL 


Warszawa, Graniczna Nr. 16, 


Miyuy | tartaki YNY parowe | Wodę 


do sprzedania. 


DANIEL TILSITER, Biosie. 


— 
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DD WYDAWNICTWA. 


P. T. Prenum-ratorów „G-- 
zety Wieczornej* i „Gazety Po- 
rannej“ prosiny o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty za ý 
miesiąc listopad a to tem pew- Ff 
niej, że tym Prenumeratorom, |Ñ 
Którzy prenumeraty NOWEJ 
wraz z ewentualną zaległością 
nie wpłacą nażdalej do dnia 
5 listopada 1921 r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tym ża 
dniu dalszą dostawę, wzjlędhńie 
wysyłkę gazety. 
Zwracamy uwayę na fo, że wypłata kwot |; 
wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na- 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego waltazanem jest — dl. 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — ja. 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty. 
Ceny prenumeraty podana są w m 


n ra zle em 

Sa lwas sainy chem czalć CZysiy 

M uzg slarkowy śl prhnicziy 

Kwas siarzowy 60” chomieznie czysty 
ady azotowy CYEMICZNIE CR, SÓy 

a kwas azafowy 05” techniczny 

a kwas mówczany BO”) 

kwas miecz) ód Techniczny 


4 Kus S3 iti itysfal. (Oxalsdure) 
Forma dzhyd 4 
katladium M 


34 poleca ze składu Iwowaklego 


i LEON ABRAHAM 


4 „ BI I ; 
główku, na wypsd: sk jednak przewidywanego, y LWÓW, PL LCZEWSKIEGO 3 
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Reprezentant Zasładów chemicznych 


E J. -MICHAEL i S-ka Berlin - Wiedeń. 


mmeraty — zsastrżegamy sobie prawo ządan.a 
stosunkowej dopłaty. 


POLSKA HURTOWNIA SE 


naftowych, szkieł, Knotów, 
fajansu i szkła stołowego. 


EA BER VG OCZY SEZŁAD 
Jze skład: lwowskiego ý 


LEON || BRACIA WYSZOMIRSCY 


R i i i Warszawa, Chmielna 36 (naprzeciw hotelu Royal) 
Ą i ; A į Na żądanie WYJ ilustrowane katalogi bezpłatnie. 3179 
skłąd chemikalii, Lwów, FE ; ' 

pi Bilczeusłiego L. 3. 


Adr. te'eg. „Ghemifalia”, 
Lwów. — Telef. N". 561. 


chem. czysty 98 — 9% 
poleca 3717 


Czas odnow. ć _przedpłatę!| 


*. jalktot naczelny JERZY KONARSKL 
Odqaw. redaktor: MARYAN WGRALEM 


